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W iadom ości kraiowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 5 0 . Lipca .

J W ,  Baron  A l t e n s t e i n ,  rzeczywisty tay- 
ny Minister  Stanu i Minister  spraw d u c h o ­
wnych ,  edukacyjnych i lekarskich ,  wyiechał  
do wód Kiss ingen,  n ieda leko  W ur zbu rga .

W iadom ość i za ęran iczn e.o

W iadom ości z teatru woyny.
W  o b o z i e  p o d  K a r a s s u ,  dnia a3 .Czerw-

rxr -o- 3 “  (5' L i PCa)vV. Aiązę Micha ł  przybył dnia 23 Czerwca
(3. L ipca)  do obozu Jego  Cesarskiey Mości; 
Z  radością widzieliśmy Jego  Cesarze wiczoską 
Mość ozdobionego o rderem  Ś Jerzego  2g ey 
klassy. Ju£ pod dniem 8 (20) Czerwca otrzy­
mał był  t e a  orde r  od  Cesarza za wzięcie wa-

żney  twierdzy Braiłowa.  278 dz ia ł  znaydo-  
wało się na walach tey twierdzy,  która była 
zapasami na lat  kilka zaopatrzoną j twierdz* 
i  cytadella w na j le ps zym  są stanie.  T w ie r ­
dza  ta liczyła 20,000 mieszkańców, rachując 
w to 12,000 ludzi  garnizonu  i uzbro jonych 
mieszczan.  — Niedostatek materyałów i zbyt 
wielka od ległość,  z którey musiały być spro­
wadz ane ,  były przyczyną ,  iż J ego  Cesarze-  
wiczoska Mość n ie m óg ł  się prędzey zaiąć ro­
botami oblezniczemi  iak dopiero 13. (25) Ma­
il; O d  rozpoczęcia ob le ien ia  aź do po dda­
nia s i ę , ciągle W .  Xią£ę  oglądał  szańce i ko­
sze szańcowe,  starał 6ię, gorl iwie o rannych  i 
obecnością swą oiy wiałźołnierzy,  którzy pie r­
wszy raz wykonaniem takich robot za t rudnie­
ni byli. J e g o  Cesarzewiczoska Mość  tidał 
się za łożonym pod zi em nym kurytarzem a i  
do ostatniego punktu z robionych pod bastyo- 
nami  podkopów,  w celu obeyrzenia  ich i 
przekonania się,  iak daleko ie baterye nasze 
dosięgły.  Gdy W .  Xią£ę d. 30. Maia (11 Czer­
wca) z n a j d o w a ł  s ię na ostatecznym punkcie
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j ł&węgo. skrzydła  r ó b o l -n a sz y ch  3 sążn ie  ot*
, p rzykopu ,  walów n ie p rz y ja c ie l s k i c h ,  dla zre- 
. kogo.osko-wania przeci  wległego  b a s t y o n u ,  i 
s t aną ł  p o le m ,k o l o  s to iącego  na st raży żołnie* 
rza,  zaczęły  pada ć  kule n ie p rz y jac ie l sk ie  n i e ­
daleko  J e g o  Ce sa rz ewiczosk iey  Mci .  YV.Xią-  
i ę  l edwie  s ię  na kilka kroków o d d a l i ł ,  gdy 

. żo łn ie rz  n a j e m ,  s a m e m  m i e y s c u ,  k tóre J e g o  
, C e s s r j e w .  ,M. opu śc i ł ,  ugodzony-kulą ,  up ad ł  
bez  zm ys łó w  na z i emię .  W .  X ią z ę  pozos tał  
p rzy  n im,  i kazał  go ratować .  —  D n ia  3. (15.) 
C z e r w c a ,  n im  sz tu rm pr ze d s i ęw z ię t o ,  w e ­
zwa n i  byl i  T u r c y  do  po d da n i a  twie rdzy.  G d y  
lo w e z w a n ie  odrzuci l i ,  p rz yp u sz cz on o , sz tu rm  
w śr ód  i a sneg o  dn i a .  Krok  ten n ie c i e rp ia ł  
zw ło k i ,  k iedy po d k o p n ic y  nas i  s łyszel i  iuż 
g łosy n ieprzy jac ie l sk ie ,  i o baw ia ć  się n a l eż a ­
ł o ,  aby n i ep rzy iac ie i  korzysta iąc z ki lkugo-  
djfcinney zwłoki  , n i e zn i sz ózy ł  pod k o pó w .  ■— 
W  nocy  z 3.. (15) na 4. (16)  po  sz tu r m ie  og lą ­
d a ł  W .  Xiąź ę  wszystkie nasze  sz ańc e  w tey 
właśn ie  chwil i ,  kiedy T u r c y  chcąc  nas  w y p a ­
r o w a ć  z naszey  posady ,  nay t ęź ey  do n ic h  s t r z e ­
lal i .  O b e c n o ś ć  J e g o  Ce sa rzewiczosk iey  Mci  
u t r zy m y w a ła  zap a ł  woyska i n o w e m  ie o ż y ­
wiała  m ę s t w em .  — L u b o  na tarc ie  n ie m ia lo  
p o m y ś l n e g o  sk u t ku ,  to i edn ak  T u r c y  iużto 
p o n i e s i o n ą  st ratą (podal i  ią sami  na  ;ooo l u ­
d z i ) ,  iuż m ę s t w e m ,  z i ak iem każda w yc ie cz ­
ka by ła  o d p i e r a n ą ,  tak p rze s t r a sz en i  zostal i ,  
iż chcąc  un iknąć  d ru g ie go  na t a rc ia , '  o św ia d ­
czyl i  go towość  p o dd an i a  t w ie r d z y ,  choc iaż  
i’m ieszcze n ie za bra k ło  p o t r z e b n y c h  do d a w a ­
nia o d p o r u  ś rodków.  P o z w o l o n o  g a r n i z o n o ­
wi opuśc ić . twie rdzę  w p rzec iągu  dn i  10 i udać 
s ię  do Sylistryi .  — W .  X ią ź ę  stał  p r ze d  twier  
d z ą ,  aż do wyiścia z niey T u r k ó w ;  o bsa dz i ­
wszy ią w o j s k o  Je g o  Cesa rzewiczosk iey Mci  
tak ścisłą p r zes t r zega ło  k a r n o ść ,  iż . żadne 
z s t rony T u r k ó w  n iezasz ło  zaża len ie .  —  W ł a ­
śc iwe o b le źe n i e  Bra i łowa  zaczęło  s ię  dn ia  13. 
(25.)  Maia  i t rwa ło  do dn ia  6. (ig- Czerwca ,  
a za tem 25 dni .  M a m y  r a n n y c h  i zabi tych  
3 0 0 0  l udz i ,  r a c h u ią c  w to s t ratę przy sz tur ­
mie  p o n ie s i o ną .  Nayw iększa  część r a n n y c h  
powra ca  iuż do a rmi i .  P r z e z  wzięcie  B r a i ł o ­
wa z n a c z n ie  W .  X i ą ż ę  M ic h a ł  p r zy ł oż y ł  s ię  
do  za be z p ie c z e n ia  kom m un ik ac y i  Ros sy i  z 
M u l t a n a m i  i W o ł o s z c z y z n ą .  P róc z  lego 
o tw o rz y ł  p rz e z to  W .  X i ą ź ę  że g lu g ę  n a  d oł-

ney  c z ę s c i D u n a j u ,  us t anowi ł  zasadę  naszy 
da l szych dzia łań  i w z m o c n i ł  a r mi ą  k or pu se m ,  
k tóry by ł  o d d z i e lo n y  do ob lę żen ia ,  a tak us i ­
ło w a n i a  i r o z p o r z ą d z e n i a  W .  X iąź ęc ia  p o ­
m y ś l n y m - z e  wszech  m ia r  u w ie ń c z o n e  zostały 
skutkiem.  — P ie rwsza  dyw izya  tego k or pu su  
iuż s ię  z nami  z ł ączyła , a źe w z m i a n k o w a n e  
w d a w n ie y s z y c h  d o n i e n i e s i e n i a c h  s k o n c e n ­
t ro w an i e  zos tało i t e raz u z u p e ł n i o n e ,  iut ro 
więc Cesa rz  J inć  świ tan iem opuśc i  z g łó w n ą  
kwate rą  o b ó z  pod  Karassu i p os uw ać  s ię  b ę ­
dz ie  na p r z ó d  z całą  armią .

D o n o s z ą  z Bukares tu pod  d n i e m  23. C z e r ­
w ca :  G e n e r a ł  R o t h  pok on aws zy  wszys tkie
m ie y sc ow e  t rudności ,  p r ze sz e d ł  pod O l t e n ic ą  
p r ze z  D u n a y  w 40,000 lud z i ,  SyliBtry.ą.1 
G iu r g e w o  iuż są o bs ac zo ne .

T u r  c y a .
M a n i f e s t  w y s o k i e y P  o r  t y.

( Ciąg dalszy , )
Z a  p r zy b y c ie m  Pos ła  R o s s y i s k i e g o , P a n a  

R i b e a u p i e r r e , do K o n s t a n t y n o p o l a ,  po  d o ­
p e ł n i e n i u  w z g lę d e m  n ie go  p r z y n a le ż ą c y c h  
s ię  i ego  u r zę d o w i  h o n o r ó w  i ob o w iąz kó w  
sz a c u n k u ,  za ła tw ion o  większą część a r tyku ­
łów konwenc.yi  b i a łog rodzk iey  i z a j m o w a n o  
się właśn ie  p r z y  w ie d z e n i e m  do ' s ku tk u  resz ty  
o n y c h ż e ,  gdy in te res  G r e k ó w ,  p o m i m o  na y-  
u ro czys t szy ch  z a p e w n i e ń  dw o ru  rossyiskiego,  
iż s ię  do  n ie go  miesz ać  n i e b ę d z i e ,  n a n o w o  
w y to cz on o  —  i n t e r e s ,  t y lokrotnie  p r ze z  o b ie  
s t ro ny  r o z t r z ą s a n y , w zg lę d em  k tórego P o r t a  
iuż tysiąc r azy ka t ego ry cz ne  i u r z ę d o w n e  d a ­
ła o d p o w ie d z i .  W s z c z ę ł a  się t eraz r o z m o w a  
o w y m i e r z o n y m  przec iw P o r c i e ,  n i e sp ra w ie ­
d l iwym  i bez iey wiedzy zawar tym traktacie,  
a P a n  R i b e a u p i t r r e ,  choc iaż  był d r ug im .p e ł -  
n o m o c n i k i e m  przy  za w ie r an iu  k o n w e n c y i  
b ia łog rodzk iey  i i e d n y m  z ty ch ,  co w o b e ­
cności  in n y c h  p e ł n o m o c n i k ó w  u r z ę d o w n i e  
oświa dcz y l i :  iż o sp raw ie  g reck iey n ie m a  być  
więcey  m o w y ,  ,i o św ia dcz en i e  to za c i ągnę l i  
do  . p r o t o k ó ł ó w , które s ię  w ręku wysokiey 
P o r t y  z n a y d u ią ,  —  zapar ł  s ię wzręcz  tego 
u ro czys tego  o ś w ia dc z en ia ,  obs tawał  n a n o w o  
przy  d a w n y c h  p ro po zy c ya ch ,  do  k tó rych w y ­
soka Po r ta  w ed łu g  zasad rel igi i  i pol i tyki  na  
ż a d e n  sposób  p rzyc hy l i ć  s i ę  n i e m o ż e , i  o d -
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r z u c a ł  u p o r c z y w i e  o p a r t e  n a  p r a w ie  z a r z u t y  
i p o w o d y ,  k tó r e  s k a z ó w k ą  p o s t ę p o w a n i a  r z ą ­
d o w i  o t t ó m a ń ś k i e r n u  w t y m  w z g l ę d z i e  by ć  p o ­
w i n n y .  T y i n  c z a s e m  o k r o p n e  za sz ł o  w y d a -  
r ż e n i e  p o d  N a w a r y n e r n  — w y d a r z e n i e ,  ia-  
Ł iego  w d z i e i a c h  n a r o d ó w  n i ez na ydz i c -  p r z y ­
k ł a d u .  W s z e l a k o ż  wysoka  P o r t a  n i ć z e r w a ł i  
z  tey p r z y c z y n y  s t o s u n k ó w  p r z y i i ź n i ,  a le  o w ­
s z e m  p o zo s t a ł a  w city z w i e r n ą  p r zy  i a c i e l s k i e -  
m u  p o s t ę p o w a n i u .  C o  w iększa  c h c ą c  d o g o ­
d z i ć  t r zem-  m o c a r s t w o m  , p r z y z n a ł a  z b u n t o ­
w a n y m  p r o w i n c y o t n  g r e c k i m  z n a c z n e  k o r z y ­
ści ; t o  by ło  w s z y s t k o ,  co z iey  s t r o n y  n a s t ą ­
p i ć  t ńog lo  ; l e cz  P a n  R i b e a u p i e r r e  by ł  d o s y ć  
n  i e p o ni i a r k o w a n  y tn , n  i e p r.z e s t a i ą c ■ n a z a d n e  y 
Z ' t y c h  ofi-ar , i o p u s z e z a i ą c 1 K o n s t a n t y n o p o l ,  
b e z  w s ze lk i e go  r o z u m n e g o  p o w o d u .  —  Z a i ­
s t e ,  k a i d y  w s z c z e g ó l n o ś c i  z o p i s a n y c h  po -  
evyi ey  p u n k t ó w  m ó g ł b y  d la  P o r t y  d o s t a t e c z ­
n y m  b y ć  p r z e d m i o t e m  o d d z i e l n e g o  m a n i f e ­
s t u ,  g d y b y  ch c i a ł a  r o z b i e r a ć  s z c z e g ó ł o w o  tak 
l i c z n e  i u z a s a d n i o n e  z a ż a l e n i a  i u d o w o d n i a c  
w szy s t k i e  sw e  p r aw a  n i e z a p r z e c z o n e .  C o  s i ę  
t yczy  p o w s t a n i a  g r e c k i e g o ,  to b io r ąc  p o d  r o z ­
w a g ę - p r a w d z i w y - s t a n  r zec zy*  p r z e c z y ć  n i e ­
m o ż n a ,  iż o k o l i c z n o ś c i , k tó r e  p o w s t a n i e  to 
p o p r z e d z i ł y  , r ó w n i e  iak t e ,  k t ó r e  m u  t o w a ­
r z y s z y ł y  i w  b i e g u  o n e g o ź  r o z w i n ę ł y  się* 
d o s y ć  i a w n ie  ź r ó d ł o  t ego  p o w s t a n i a  w ska za ł y .  
N i e n a l e ż a ł o  w ię c  w z m i a n k i  w G h a t l i  S h e r i f  
o  w z n i e c e n i u  p o w s t a n i a  n a z y w a ć  c z c z e m  b e z  
d o w o d ó w  o s k a r ż e n i e m .  W y s o k a  P o r t a  p o ­
c z y ty w a ł a  s o b i e  z a w s z e  za  p o w i n n o ś ć ,  s t a r a ­
ł a  s i ę  z n ay  w ię ksz ą  u s i l noś c i ą ,  d o p e ł n i a ć  n a y -  
w- ierniey  o b o w i ą z k ó w  s z a c u n k u  i r z e t e l n e y  
p f z y i a ź n i  w z g l ę d e m  dw-oru ro s s y i sk i eg o ,  -któ­
r e  w y p ł y w a ł y  r ó w n i e  z  t r ak t a tó w  iak z  s t o ­
s u n k ó w  d o b r e g o  s ą s i ed z t w a .  N i g d y  t e g o  
d w ó r  ro s syi sk i  n i e c h c i a ł  u z n a ć ;  o w s z e m  itn 
b a r d z i e y  s t a ra ła  s i ę  P o r t a  o u t r z y m a n i e  p r z y ­
j a ź n i  t e go  d w o r u ,  tern o z i - ęb l e y s zą -p ok az y w a­
la  s i ę  R o s s y a ,  tern n i e p r z y i a ź n i e y  p o s t ę p o ­
w a ł a ,  iak to k a ż d e m u  iest- w i a d o m o .  R z e c z  
i a s n a ,  iż wysoka  P o r t a  m us i a ł a  wszystk ie  te 
n a t u r a l n ą  n i e p r z y i a ź n i ą  t c h n ą c e  o k o l i c z n o ś c i  
o b i a w i ć  m u z u ł m a n o m  i w p o ić  ie w ich umys ły  
a b y  t y m  s p o s o b e m  w z b u d z i ć  w i ch  s e r c a c h  
z a p a ł  r e l i g i j n y . —  R ó w n i e  b e z z a s a d n y m - i e s t  
z a r z u t ,  i a kob y  wys ok a  P o r t a  k o n w e n c y ą  b ia -  
ł ó g r p d z k ą  z  r e z e r w a c j ą  z a w ar ł a .  C o  s i ę  ty-j

c z y  C h a t t i - S h e T i fu ,  k tó r y -  P ó r  (a1,-  z b i e g i e m "  
ok o l i c z n o ś c i  z m u s z o n a ,  kaz a ł a  r o z d a ć  w sp ró - -  
w i n c y a c h  p a ń s t w a  o t t o m a ń s k i e g o  , ■ r zec Z ' i e S t  ’ 
w i d o c z n a , iż s z c z e g ó ł y  r o z k a z ó w ,  k tó r e  w y ­
sok a  P o r t a  w k r a i a ch  s w o i c h  o g ł a s z a  , n a l e ż ą  - 
d o  i ey  i n t e r e s ó w  w e w n ę t r z n y c h  - i i e y s a m e y  
s i ę  t yczą  ; i źe s p o s ó b  p r z e m a w i a n i a  r z ą d u  d o  
w ł a s n y c h  p o d d a n y c h , -  n i g d y  n i e m o ź e  d a w a ć  
i n n e m u  r z ą d o w i  p o w o d u  d o  z a s k a r z e ń  i s p o ­
ró w .  W  u r z ę d o w y m  l i ś c i e ,  k tó ry  W .  W e ­
z y r  z a r a z  po- w y i e ź d z i e  P a n a  R i b e a u p i e r r e  
z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  p i s a ł  d o  M i n i s t r a  r o s s y i s ­
k i eg o  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  , o t w a r c i e  w y s o k a  
P o r t a  o ś w ia d c z y ł a ,  iż si ę  t r z y m a  za w s z e  w i e r ­
n i e  s w o i e g o  d a w n e g o  c h w a l e b n e g o  s y s t e m u  : 
i z a w s z e  m a  n a y p r z y i a ź n i e y s z e  zamiary . -  J e ­
że l i  w ię e  d w ó r  ro s sy isk i  p r a g n ą ł  z a c h o w a n i a '  
p o k o i u ,  iak- w m a n i f e ś c i e  s w o i m  t w i e r d z i ,  - 
b y łb y  s ł u s z n i e y  u c z y n i ł ,  g d y b y  s i ę b y ł  trzy-r 
rnał  w z m i a n k o w a n e g o  p i s m a ;  a l b o w i e m  ty ł— ~ 
ko u r z ę d o w n e  u d z i e l e n i a  i w y ra zy  t r ak t a tó w "  
s t a n o w i ą  z a s a d ę  u k ł a d a n i a  s i ę  z s o b ą  m o ­
ca r s tw  i ' g o d z e n i a  s w y c h  n i e p o r o z u m i e ń .  
L e c z  g d y b y  n a w e t  g a b i n e t  p e t e r s b u r g s k i  m i a ł  ! 
b y ł  i ak i e  w ą t p l i w oś c i  w z g l ę d e m  o s n o w y  l u b  ’ 
m y ś l i ' o w e y  o d e z w y ,  to p r z e c i e ż  d r o g a  k o r -  
r e s p o n d e n c y i  m i ę d z y  o b u  d w o r a m i  n i e b y ł a 1 
z a m k n i ę t ą ;  w t y m  p r z y p a d k u  d o s y ć  b y ł o  R o s -  
sy i  o d e z w a ć  s i ę  p o p r z y i a c i e l s k u  i o t i va r c i e  d o  ’ 
w y s o k i e y  P o r t y  i ż ą d a ć  od  n i e y  w y i a ś n i e ń ,  a ! 
ł a t w o  w sz e lk i e  p o d e j r z e n i a  u s u n i ę t e t n i  b y ć  
m o g ł y .  A le  d w ó r  ro s syi sk i  n i e c h w y c i ł  s i ę  
t e y - d r o g i ;  n i e c h c i a ł  n a w e t  d a w a ć  w ia ry  r a ­
p o r t o m ,  z d a w a n y m  m u - o d  a g e n t ó w  d y p l o ­
m a t y c z n y c h  i n n y c h  m o c a r s t w  z a p r z y j a ź n i o ­
n y c h ,  k t ó r z y  s i ę  d z i ś - i e s z c z e  w K o n s t a n t y - - 
n o p o l u  z n a y d u i ą ,  i wszys tk i e  te r z e c z y  d o ­
k ł a d n i e  z n a i ą .  L i c z ą c  t e d y  R o s s y a  p o m i e - - 
n i o n ą  o d e z w ę  w p o c z e t  s w o i c h  u ż a l e ń ,  d o ­
w o d z i  p r z e z t o  i a w n i e  , iż b e z u s t a n n i e  s t a r a 1 
s i ę  t w o r z y ć  i w y n a y d o w a ć - p o z o r y  d ó  sk a rg  ’ 
p r z e c i w  w y so k i e y  P o r c i e .  A  lak z a r z u t ’ 
w z g l ę d e m  z a w a r c i a  t r ak t a tu  B i a ł o g r o d z k i e g o  
i edyn i e*  w z a m i a r z e  z e r w a n i a  o n e g o ź ,  s p a d a  
na  t e g o ,  k to  w o y n ę  w y d a ł ;  g d y ż  z f a k t ó w '  
t y l k o  w y  w o d  z i ć  m o ż n a  w n  i o s k i.

(D okończenie n a s tą p i.):
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A n g l i a -  
Z  L o n d y n u ,  dn ia  12. L ipc a .

Q ’C o n n e l  d n i a  5. m .  b. w C l a r e  o b r a n y  z o ­
s t a ł  2057 k r e s k a m i  c z ł o n k i e m  p a r l a m e n t u ;  
p r z e c i w n i k  i e g o  P a n  V e s e y  F i t z g e r a l d ,  m i a ł  
t y lko  98-2. W i a d o m o ś ć  ta s p r a w i ł a  g ł o ś n ą  r a ­
do ść  w sal i  w y b o r o w e y ,  r ó w n i e  iak w c a l e m  
m i e ś c i e ,  po  k t ó r e tn  s i ę  z  s z y b k o ś c i ą  b ły s k a ­
w ic y  r o z e s z ł a .  O b y d w 3y k a n d y d a c i  w y s t ą p i ­
li  p o t e m  p r z e d  z g r o m a d z e n i e .  P a n  O ’C o n -  
n e l  p o w i e d z i a ł  m i ę d z y  i n n e m i : „ O d d a w n a
iu ź  b y ł e m  i s t o t n y m  r e p r e z e n t a n t e m  m o i c h  
z i o m k ó w ,  i ch  k r z y w d ,  i ch  ska r g ,  i c h  n a d z i e i  
—  dz i ś  d o p i e r o  m o g ę  6ię n i m  p r a w n i e  n a ­
z w a ć .  ( O k l a s k . )  J e ż e l i  n a y w i ę k s z ą  czę ść  
m o i e g o  życ i a  i m a i ą i k u  s p r a w i e  w as z ey  p o ­
ś w i ę c i ł e m ,  i e s t e m  dz i ś  z a  to h o y n i e  n a g r o ­
d z o n y ,  c z u i ą c , iź s i ę  s t a n ę  o y c z y z n i e  rney 
u ż y t e c z n y m .  ( O k la s k . )  M o i e m u  s z a n o w n e ­
m u  p r z e c i w n i k o w i  o ś w i a d c z a m  tu  u r o c z y ś c i e ,  
ź e ,  i e ź e l i m  w y s t ą p i ł  p r z e c i w  n i e m u  iako  
o b r o ń c a s p r a w y  p u b l i c z n e y ,  ż a d n a  m n i e  d o  
t e g o  n i e p o b u d z a ł a  o s o b i s l o s t ,  i ż e  p r a g n ę ,  
a ż e b y  w szy s t k o  p o s z ł o  w z a p o m n i e n i e ,  c o m  
n i e p r z y z w o i t e g o  w y ra z i ł .  ( S ł u c h a y c i e !  s ł u-  
c h a y c i e ! )  L e c z  i a kż e  m a m  w y n u r z y ć  m ą  
w d z i ę c z n o ś ć  m i e s z k a ń c o m  h r a b s t w a  C l a r e ? 
B y l i ż  o d e m n i e  p r z e k u p i e n i ?  ( N i e ,  n i e ! )  
Ś w ia tb y  i ch  ca ły  n i e p o ź y ł !  C z y l i m  i ch  ust ra-  
Bzył?  N i e ;  z b y w a  m i  n a  ś r o d k a c h  d o  t ego.  
C z y l i  i  i ch  u w i o d ł e m ?  N i e ;  a l b o w i e m  w ia ­
d o m o  im  b y ł o ,  iż o d  r a d y k a l n e g o  r e f o r m a t o ­
r a  m a ł o  s i ę  s p o d z i e w a ć  m o g l i ;  ( o k l a s k  i 
ś m i e c h )  o ś w i a d c z a m ,  iź i e s t e m  r a d y k a l n y m  
r e f o r m a t o r e m .  ( B u r z l i w y  okl ask . )  O !  i akaź  
to  r ó ż n i c a  m i ę d z y  t y m  lak c z y s t y m  w y b o r e m  
a b r u t a l s t w e m  w y b o r ó w  a n g i e l s k i c h . ”  P o ­
t e m  r o z w o d z i ł  s i ę  i n o w c a  n a d  p r a w n o ś c i ą  
s w o i e g o  w y b o r u  i m n i e m a ł ,  iź  m o ż e  b e z k a r ­
n i e  z a s i a d a ć  i g ł o s o w a ć  w P a r l a m e n c i e .  —  
P a n  V e s e y  F i t z g e r a l d  p o d z i ę k o w a w s z y  nay -  
c z t i ley  t y m ,  co  g o  w s p i e r a l i ,  m ó w i ł  d a l e y :  
„ U b o l e w a m  n a d  p r z e p i s a n ą  c z ł o n k o m  P a r l a ­
m e n t u  p r z y s i ę g ą .  N i e  p i e r w s z y  to  r a z  w y ­
n u r z a m  ia w s t r ę t ,  k t ó ry  d o  n i e y  cz u i ę .  Czy -  
Jtź ia też  m o g ę  i n a c z e y  c z u ć  w  t ey  m i e r z e ,  
i a ,  k tó ry  p o c h o d z ę  z f ami l i i  k a to l i ck i ey  i i e ­
s t e m  z k a t o l i k a m i  s p o k r e w n i o n y ?  S k o r o  
u c z o n y  P a n  ( P a n  O ’C o n n e l l ) ,  l u b  kto i n n y  
w n i e s i e  o  u c h y l e n i e  t ey  p r z y s i ę g i ,  p o p i e r a ć

b ę d ę  t e n  w n i o s e k  c a f e m i  s i ł a m i ,  ( g ł o ś n y  
o k l a s k ) ,  iak z g o ł a  w e  w sz ys tk i c h  p u n k t a c h  
b r o n i ć  b ę d ę  o g o l n y c h  i n t e r e s ó w  k ra iu . ”  P o ­
t e m  S h e r i f f  w i n s z o w a ł  P a n u  O ’C o n n e l l  i z g r o ­
m a d z e n i e  r o z e s z ł o  s i ę  s p o k o y n i e .

U r z ą d  k o r o n n y  o d e b r a ł  i uź  r a p o r t  Sheri fFa 
h r a b s t w a  C l a r e  o w y b o r z e  P a n a  O ’C o n n e l .

D z i e n n i k  D u b l i ń s k i  u m i e ś c i ł  n a s t ę p u i ą c y  
a r t y k u ł ;  W i e ś c i ,  i a ko by  b y ł o  w r o b o c i e  o b i e r a ć  
i d l a  i n n y c h  m ia s t  w I r l a n d y i  c z ł o n k ó w  k a t o ­
l i c k i c h ,  s ą  p ł o n n e .  Są  to  s ł a b e  w y n a l a z k i  
n i e p r z y i a c i e i a .  P a n  O ’C o n n e l l  n i e z o s t a ł  d l a  
t e g o  w y b r a n y m ,  źe  katol ik ,  l e c z  źe  ies t  p r z y -  
i a c i e l e m  o y c z y z n y .  P r z e z  t y l e  lat  d o ś w i a d ­
c z o n y  i r ó w n i e  d z i e l n y  p r o t e s t a n t  iak P a n  
O ’C o n n e l l ,  b y ł b y  z r ó w n ą  ł a t w o ś c i ą  z o s t a ł  
o b r a n y .

W  C a s h e l  w  I r l a n d y i  w o ł a ł o  n i e d a w n o  
d w ó c h  p i i a n y c h  l u d z i :  N i e c h  ź y i e  O ’C o n ­
n e l l !  P o l i c y a  a r e s z t o w a ł a  i ch  za  to.  P o ­
sp ó l s t w o  c h c i a ło  u w o l n i ć  w i ę ź n i ó w  i r z u c a ł o  
k a m i e n i a m i  n a  p o l i c y ą ,  k t ó r a  d a ł a  o g n i a  i 
d w ó c h  r a n i ł a .

B r y g  P r o c r i s  z a w i n ą ł  d .  g.  d o  P o r t s m o u t h ,  
w y p ł y n ą w s z y  d n i a  1. z P o r t o .  P r z y w i ó z ł  o n  
p o t w i e r d z e n i e  w i a d o m e y  klęski  k o n s t y t u c y o -  
n i s t ó w .  P o d ł u g  p r y w a t n y c h  l i s t ów  z P o r t o  
d n i a  30. z.  in.  w ie lka  t a m  p a n o w a ł a  t r w o g a .  
YVoyska s t a ł y  o  3  m i l e  o d  mi a s t a .  P r z e z  ca­
ł y p o p r z e d z a j ą c y  d z i e ń  z w o ż o n o  t a m  r a n n y c h  
ż o ł n i e r z y .  O k r ę t y  an g i e l sk i e  zb l i ży ły  s i ę  ku 
m i a s t u ,  a b y  w p o t r z e b i e  z n a y d u i ą c y  s i ę  t a m ­
że  A n g l i c y  w s i ad ać  n a  n i e  m o g l i .

*■

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  d n i a  29. C z e r w c a .

G a z e t a  z d .  25. z a w i e r a  d e k r e t  „ t r z e c h  S t a ­
n ó w ”  r a i a n u i ą c y  D o n  M i g u e l a  K r ó l e m  
a b s o l u t n y m !  Z a r a z  p o  w y i śc i u  t e g o  d e ­
k r e tu  p o p ł y n ę ł y  d w a  a n g i e l s k i e  o k r ę t y ,  d l a  
z d i ę c i a  b l o k a d y  P o r t o .

W y d a ł y  t akże  S t a n y  d e k r e t ,  p r z e z  k tó r y  
p r z y w o l u i ą  M a r g r .  C h a v e s  i w sz y s t k i c h  i e g o  
s t r o n n i k ó w  i p r z y w r a c a i ą  i ch  d o  u r z ę d ó w  i 
z a s z c z y t ó w ,  i to  p o d  t y m  s a m y i n  B i s k u p e m  
d y e c e z y i  V i s e n  i ako  P r e z y d e n t e m ,  k tóry,  ia* 
k o  M i n i s t e r  R e g e n t k i ,  o g ło s i ł  i ch  p r z e d  r o ­
k i e m  za  b u n t o w n i k ó w  i p r o s k r y b o w a n y c h .  

W ł a ś c i w e  p r z y i ę c i e  t y t u ł u  K r ó l a  z d a i e  się
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tylko być  odk ładan-em, aby  tak d ługo  ile m o ­
żna za t rzymać tu ciało d y p lo m a ty c z n e .

A r e s z t o w a n o  kilku D e p u t o w a n y c h ,  którzy 
chciel i  b r o n ić  p raw D o n n y  Mary i  da Glor ia .

Na okręc ie  „ J o ao  V I . “  p rzyby ł  Komnata 
earz D o n  P t d r a  , L u i s  de  S ilvei ra  , który 

. p r zy w ió z ł  D o n  Migue lowi  d ep e sz e  od brata.
W  tych d n ia c h  a r e sz t ow an o  ki lku F r a n c u -  

zów.
P e w n a  D am a .  w L e i r i a  da r ow ał a  R e g e n c y i  

w Por to  300 000 F r a n k ó w .  _
N 3 m o w ę , k tórą dn ia  23. m. b. mia ł  Bi­

skup d y ec ez y i  VTiseu ,  D o n  F.  A  L o b o ,  
a w którey się ro zwodz i ł  nad p raw am i  sukces-  
syi  t r o n u  Po r tu ga l sk ie go ,  o d p o w ie d z ia ł  P r o ­
ku ra to r  L i z b o ń s k i ,  Jose  A cc ur s i o  das N e v e s .  
P o w i e d z i a ł  on  międz y  in n e t n i :  , ,P o  dł-ugich 
bu rza ch  Bóg w s / e c h m o g ą c y  sp r o w ad z i ł  W a ­
szą Kró l ewi cz osk ą  Mość  od  b r ze g ó w  Du n a ju  
p o  nad  brzegi  T a g u  ku oca le n iu  i  wego lu-du. 
N a r ó d  t en n a w i e d z o n y  i c i śn iony  od  s t ro n­
n ic tw ,  z a b u r z e ń  i c i e rp ień  wsze lk iego r o d z a ­
j u ,  wzdycha ł  do oswob odz ic ie l a ,  iak n ie gdyś  
lud izraelski  wygląda ł  końca n ie wo l i  babyloń-  
skiey.  H y d r a , ' k t ó r ą ś  W a s z a  Kró l ewiczoską  
M oś ć  p r ze d  5 laty ( i 8«3* w Cz er w cu )  w San-  
t a r e m  p o k o n a ł ,  była począ tk iem i p r z y c z y n ą  

* na s ze go  nieszczęścia.  S iąpi ł eś  na iey ł e b  twą 
n o g ą ,  skurczy ła  s ię  i m ia n o  ią za n i e ż y w ą ;  
l ecz  po kilku lalach wznios ła  n a n o w o s w ą  h a ­
n i e b n ą  g ł o w ę ,  zm ie n i ł a  swą pos ta ć ,  użyła 
n o w y c h  sp oso bów  i w y mi erz y ł a  p o w tó r n ie  
swe żąd ła  p rzec iw T o b i e .  I  coź in n e g o  m o ­
dna się by ło  p o  tey p o cz w ar ze  sp o dz ie w a ć?  
L e c z  właśn ie  o n a  p rzezto  n o w e  dla W a sz e y  
K ró le w ic zo sk ie y  Mc i  zgotowała  w a w r z y n y . "  
W  da l szym ciągu swey  mow y ro zwo dz i ł  s ię  
mó w ca  nad  c i e r p ie n i am i  i n ie szczęśc iami  P o r ­
tugal i i .  „ D n i a  19. Czerwca  1789. — m ó w i ł  
da'ley —  zeb ra ły  się były we F r a n c y i  g łó w n e  
S t a n y ;  na  tern z g r o m a d z e n i u  r oz w in ę ły  s ię  
z as ad y  r e w o l u c y i ,  k tó rym cnot l iwy L u d w i k  
X V I.  ko n ie c  chc ia ł  p o ło ż y ć ,  a z których p o ­
wstała  koley w y p a d k ó w ,  k tóre tak wielki  

„ w p ł y w  w yw ie ra ią  na t e ra źn i ey sz e  po k o le n ie  
i d łu g o  ie szcze wywie rać  go b ę d ą  na n a s tę p n e  
poko lenia .*  L e c z  z g r o m a d z e n i e  t r zech  Sta­
n ó w  Portuga l sk ich  p r ze ds ię w e źm i e  środk i ,  
k tó r e  usta lą  szczęś l iwość n a r o d u  P o r t u g a l ­
skiego i razem na spokoyność Europy silnie

dz ia łać  b ęd ą  —  ś r o d k i ,  k tó re  w zn io s ą  t ron  
na pods tawie p r a w d z i w e y  p r awpośc i .  i y ł k o  
garstka f akcyoni s tów ośmie l i  s ię m o ż e  s t anąć 
m ię d zy  n a r o d e m  i N i ą ź ę c i e m ,  l ecz  kiedy t en 
r ozz bra iać  b ęd z ie  ich r a m i e ,  k o n g r e s  z n i ­
szczy ich so l i s tyczne wykręty.  Rz ąd y  E u r o -  
peyskie n ie d a d z ą  s ię  oszukać.  W i e d z ą  o n e
d o b r z e ,  iż r ew olu cy a  ma w E u r o p i e  dwa 
ś r od kow e  pu n k t a :  w Grecy i  i w Portuga li i .  
N i e p o d o b n a ,  aby M o n a r c h o w i e  mogli  dzi ś 
ga n ić  to ,  co tak b a r dz o  wychwalal i  roku  182.K 
gdy  X ią ż ę  A n g o u l e r n e  z n a j d o w a ł  się w H i ­
szpan i i .  B u n t o w n i c y  mów ią  także o iakieyś 
p r a w n o ś c i , Jccz to i'CSt p r a w n o s c  n iep rawna^  
a E u r o p a  m o ż e  d o p ie r o  dziś p o z n a ć  d o k ła ­
d n ie  po l i ty cz ne  p rawa n a r o d u  por tuga l sk iego ,  
d o tąd  b o w ie m  oszuk iwały ią r ad yk a ln e  d z i e n ­
niki  ang ie l s k ie . "  D o w o d z i ł  po te m mów ca  
z praw z a s a d o w y c h ,  iż D o n  M ig u e l  iest w ła­
śc ic i e l em k o r o n y ,  i zakoń cz y ł  tómi  s ło w y:  
Generose princejis, sic i tur ad astra .

Z  P o r t o ,  dn ia  28- Cz er w ca .
W o y s k o  D o n  Migue la  stoi o 5 mil  od  t ego 

mias ta .  W o y s k o  kons ty tucy ine  co f nę ło  s ię ,  
l ub o ć  m ó w i ą ,  źe t en o d w ro t  był  obrachowa-  
n y ; w po tyczce  , która t e n że  pop rz e d z i ł a ,  
n i ep rzy jac ie l  wielką p o n ió s ł  stratę.  G e n e r a ł  
Sa ra iva  n ie po s ia da  zaufan ia .  P r z y b y c i e  G e ­
n e r a ł ó w  P a lm e l l a  i Sa ldanha n o w y m  d u c h e m  
prze ię ł o  żo łn ie r zy .  N i e m i e l i ś m y  z b i e g ó w .  
P rz ec zy ć  i e dn ak  n i e m o ż n a ,  i ż ,  p r ze z  z w ł o ­
kę ,  migue l iśc i  zyskal i  p i e n i ą d z e ,  l i c zn y c h  
gwer y l lów  i zaufan ie .  T y l k o  s t a no w cz e  i 
p ręd k ie  zwy c i ęz tw o  oca l i ć  m o ż e  s p r aw ę  p ra ­
w n o ś c i ;  z dz i a ł ań  o d p o r n y c h  ż a d n e g o  p o ż y ­
tku n i e b ę d z ie .

H  i s z  p a n i  a.
Z  B a r c e l o n y ,  dn ia  a. L i p c a .

S tan  ob e c n y  n aba w ia  Ka ta lon ią  nay  większey  
o ba w y.  F a n a t y c z n y  abso lu tyzm  cora z  g r o -  
ź n i ey sz ą  p r zyb ie ra  postać.  W  okol icy zawię- 
z u i ą  6ię b a n d y ,  k tó r e  nak ła da ią  na wsie k o n ­
try b ucy e .  G e n e r a ł  M o n e t ,  n i e m a  w ięc ey  
iak 300 lu d z i ,  k tó ry mi  t r zym ać  ma na wo d zy  
bur zyc ie l i  w wyższey Ka ta lon i i .

Z  M a d r y t u ,  d n ia  1. L ipc a .
D n i a  26. C zer w ca  opuśc i l i  N N .  Kró les two 

D u r a n g o  i p o iecha l i  d o  W i t t o r y i ,  d o k ą d  
o g o d z i n i e  10. przyby l i .  —  I m i e n i n y  Króla
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o b c h o d z o n e  by ły  w szędz i e  z wielką  u r o c z y ­
stością.

H r a b i a  F i g u e i r a ,  P o s e ł  D o n  Mi gue la ,  był ,  
iak s łyc hać ,  p r ze ds ta w io n y  K r ó l o w i ,  który 
inu dał  rozkaz,  p r zez  P a n a  G a l o m a r d e ,  aby 
się. (u. udał* Zyie .  o n  tu .dotąd p r ywatn ie .

F. r<a.n,  c . y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  13. L i p c a .

P rz e d w c z o r a  w ie c zó r  miał  p o s łu c h a n i e  u 
K ró la  X ią ź ę  T a l l e y r a n d .

D o ly ch s za so w y  P os e ł  angiel sk i  przy  tutey* 
szyin d w o r z e ,  L o r d  G r a n v i l l e ,  od ie ch a ł  
o n e g d a y  r a n o  do L o n d y n u .  N as t ępc a  iego 
n i e h a w n i e  tu sp o d z ie w a n y .

jtfa p o s ie d z e n iu  I z b y  . D e p u t o w a n y c h  dn ia  
7. m. b.,. na k tó r em ro z t rząsano  bud że t  m i n i ­
s ters twa sp raw d u c h o w n y c h ,  mia ł  M in i s t e r  
sp r aw d u c h o w n y c h ,  Bi skup dy ec ez y i  B e a u ­
va i s  m o w ę ,  z którey n as tęp u i ące  u m ie sz cz a ­
m y  w y ią t k i : „ P a n o w i e  m o i , n i eza b ie ra i n  g ł o ­
s u ,  a b y m  tu.sta wał w o b r o n i e  r e l ig i i ,  k tórą 
W P a n o w i e  uważac ie  za pod s tawę  porząd ku  
to w ar z y sk ie g o ,  za n ay p e  wnieyszy ś rodek  
u t r z y m a n ia  sp o k o y n o śc i ;  - zgody  i pokoiu.  
K o n s ty tu c y a  nasza  za pe w ni a  wszystkim c z ł o n ­
k o m  kośc ioła d rog ie  p r aw o  d o p e ł n ia n i a  o b o ­
wiązków czci Bożey* L z ą d  re p r e z e n ta c y in y ,  
p od  k tó rym ź y i e m y ,  iest  p o m ię d zy  wszyslkie-  
m i  t y m ,  który dopusz cza  nayw ię ksz ego  r o z ­
w in i ęc ia  n a u k  re l ig iyn ych .  L u d ,  p o w o ła n y  
d o  do z o r o w a n i a  swoich i n te r e s ó w ,  p o w in ie n  
zaiste-  pos iadać  s tałe ob ycz a ie  i n a r o d o w e  
c no ty .  K r a y ,  w k tó rym p a n u i e  ir rel igia i 
n i e m o r a l n o ś ć ,  n i e  iest g o d n y m  wolnośc i .  
Cz u ie c i e  P a n o w i e  te p r a w d y , ,  i n i ewą tp i ę ,  
iż g łosować  będz iec ie  za b u d ż e te m  spraw d u ­
c h o w n y c h ,  p o w o du ją c  się i e dn o in yś l noś c i ą ,  
k tóra za  ho łd  r el igi i  p rzez i e d n ę  z p ie rw szych  
mag i s t r a tu r  u w a ż a n ą  bę d z ie . “  W  c i ą g u s w e y  
m o w y  w sp o m n ia ł  także M i n i s t e r ,  mi ęd zy  
i n n e m i ,  o n i e u z n a n y c h  p r ze z  p raw o  kongre-  
gacyac h  d u c h o w n y c h  we Fra i i cyi .  N i e  masz 
s i a du  —  przy toczy ł  o n  —  ich związku  z ad -  
min i s t r acy ą  i ego p o p r z e d n ik a ;  a za tem pod  
w z g l ę d e m  a d m in i s t r a c y jn y 01 byt ich n ie  iest 
w i ado m y*  W i e  I z b a ,  co iuź m ó w io n o  p r z e ­
ciw tym kongregacyom* „ P a n o w i e  moi  
—  m ó w i ł  daley  —  każdy wiek ma swoią  cho-  
ffobęj c h o r o b ą  o b e c h e y , epo k i  i e s t  g a t u ne k

s t r a c h ó w . . .  Z '  i e d n e y  s t ro ny  n ie k tó r e  
z zbyt  wielkiey gor l iwości  w y r z e c z o n e  n i e ­
r o z s ą d n e ,  po ry w c ze  z d a n i a ,  wzn i ec i ł y  nay-  
większe o b a w y ;  u r o io n o  so b ie  iakoby mara  
f ana ty zm u  skrycie po d ko p y w ał a  nasze  insty-  
tucye .  Z  d rug iey  s t r ony  t w i t r d z o n o  , iż re* 
ligi i  oycó w naszych  śm i e r t e l n y  cios z a d a n o .  
Jakiż iest n a y d o g o d n i e y s z y  ś rodek  p rzec iw 
t e m u  k ie run kow i  u m y s ł ó w ?  Mieści  on  s ię  
w na6 tępu iącem p o s tę po w ani u .  M in i s t r ow ie  
Króla s tara ią  się u s i l n ie ,  n i szczyć nadu ży c i a ,  
p r zy w o d z i ć  ustawy do sku tku ,  od d a l ać  wszy ­
s tko ,  co s ię  im sprzec iwia  , .i u t r zy m ać  każ de ­
go F r a n c u z a  w po s ia dan iu  p r a w ,  które mu  
ins ty tuc ye  nasze-zapewnianą* U m ia r k o w a n ie  
P a n ó w  w -ro z t rząsan iu  bu dże tu  spraw' d u c h o ­
w n y c h  będz ie  d o w o d e m ,  iż szanu ie c ie  r e l i -  
g ią  katolicką.  D z i e l ę  ia zda n ie  p e w n e g o  m ó ­
w c y ,  iż ro zpr aw y r t l i g i y n e  i t eo lo g iczne  wy­
k lu c zo ne  są. z tey m ó w n i c y ;  iż tu n i e n a le ż y  
w y pr o w a d z a ć  du ch o w ie ńs tw a  na s c e n ę ,  i że  
m y ln i e  z r o z u m ia n e  s ł o w a .p r ze c i w  za m ia ro m  
W  P a n ó w  m o g ły b y ,  na p r o w i n c y a c h  obawy 
w zn iec i ć .  W  p e w n y m  o ś c ie n n y m  kraiu n ie -  
wyrr t ieniaią n igdy du ch o w ie ń s t w a  w r o z p r a ­
wach pa r l a rne u to w ych .  VVstę|)uiąG na  c i e r ­
nistą d r o g ę ,  którą inam p r z e b y ć ,  w i n i e n e m  
s ta rać się o to , ażeby d uc h o w ie ń s t w o  p o z n a ­
ł o ,  iż m n i e  I06 i ego szczerze  ob cho dz i .  P o ­
zwólc ie  mi P a n o w i e  oś w ia dcz yć ,  ż e ,  i eże l i  
są iakie n a d u ż y c i a ,  są także i wielkie cnoty  
mię dz y  d uc h o w ie ń s t w e m ,  i źe d u c h o w ie ń s t w a  
da ło  iuź  wielkiego  poś wię cen ia  d o w o d y .  
P o w ta r za ią  u s t a w i c z n i e , iż du c h o w ie ń s t w o  
n i e p o y m u i e  dos ta t eczn ie  k o r z y ś c i , z a p e w n io ­
ny ch  m u  p rze z  ins ty tuc ye ,  pod  k tóremi źy-  
i e tn y ,  i źe skrycie wstręt  do nich  czuie .  N ie  
dz ie l ę  ia tego zd a n ia ,  ob raż a ło by  o n e  d u c h o ­
w ie ń s tw o ;  n i g d y  bow iem  du ch o w ie ń s tw o  nie* 
odłączy  6ię od in te resów tego kraiu, .  n igdy  
n ie b ę d z ie  dzia ł ać  wbre w ży c z e n io m  swoiego  
Kró la .  P o w o ł a n i e m  iego  iest władać s u m i e ­
n i e m  , a n ie  p a ń s t w e m ;  mo ż e  t y i k o u e d n a ć  
i b łogos ła wi ć ,  a co . z . tyc b  obrędow> w y c h o ­
d z i ,  n i e na le ży  do n iego.  S z a n u i t m y  —  P a ­
n o w ie  moi  —  ins ty tucye ,  n a d a n e  F r a n c y i  
p r ze z  K r ó l a ,  k tó rego- pam ięć  ie s tna .m d r o g ą ;  
Otaczamy naszą  m i ł o ś c i ą , naszem p o ś w ię c e ­
n i e m  t r o n ,  z którego c o d z ie n n ie  tyle d o b r o ­
d z i e j s t w  n a  nas .6 p ły wa .  K o ń c z y m y  na sz e
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uwagi  o ś w i a d c z e n i e m : iz iest naszą  wolą,  za ­
chować  się w o b r ęb a ch  p r aw ny ch  i mieć  p r a ­
wo za n i e z m i e n n e  p raw id ło  w u r z ę d o w a n iu  
uaszein.  P r z e k o n a n i  i e s t t s m y , iz re l igi a 
nays i ln ieyszą iest insty tucyy  nas zy c h  p o d p o ­
r ą ,  ale tez w i e m y ,  iz konstytucya n 3 sza nay- 
t rwalszą iest podstawą rel igi i .  N i g d y  niebę -  
dz i e tny  uważać  o ł tarza za z a g r o ż o n y ,  d o p ó ­
ki się op ie rać  będz ie  na be r l e  Króla  chrześci -  
ańsk iego  i na dw ó ch  I z b a c h ,  k tó r e ,  go tow e  
d o p om a ga ć  wszys tkie  mi s i ł ami  s w o i e r n i , z a ­
wsze sobie  p r zy p om in ać  b ę d ą ,  co są w in n e  
R e l i g i i ,  Kró lowi  i O y c z y z n ie . “  (Oklask  po 
l ewe y  s t r o n ie ,  cz łonkowie  p raw ey  s t rony  s i e ­
d z ą  n i e p o r u s z e n i )  — P r o ie k to w a n e  dla M i ­
nis t er stwa sp raw d u c h o w n y c h  wydatki  w s u m ­
m i e  33,675,000 Fr .  zostały p rzy ię te ,  T y l k o  
płaca Mini st r a została s to so wni e  do  w n io sk u  
K om m is sy i  z 150,000 na 120,000 Fr .  z n i żo ną ,  
P o te m  zaczęły się rozprawy o bu dże c ie  m i n i ­
s ters twa w ych ow ani a  p ub l i c zne go .  .Naczelnik 
o n e g o ź  starał  się okazać p r aw no ść  treści 
o w yc h  d w óc h  r o z p o r z ą d z e ń ,  tyczących się 
m a ły ch  s e m in a ry ó w .  „ D w a  te r o z p o r z ą d z e ­
n i a  — pow ied za ł  on —  pr zy w ró c i ły  p r a w n y  
p o r z ą d e k ,  i w tytn wzg lę dz i e  zas lugu ią  na 
w d z i ę c z n e  u z n a n ie .  (Oklask i  na  l e we y  s t ro ­
n i e . )  P o w i e d z i a n o :  N.iernacie prawa,  badać  
su m i e n ia  i żądać  p ew n y c h  o b i a ś n i e ń ;  X ią d z  
pod leg a iąc y  r e g u l e , w in i en  s ię  tylko sw o ie -  
m u  p r z e ł o ż o n e m u  sprawiać.  Stem wszystkiem 
skoro Xią d z  zos tai e n a u c z y c i e l e m ,  wówczas  
n ie tylko iest  osobą  d u c h o w n ą ,  ale też p o d l e ­
ga p raw u  cy w i l ne mu ,  k t ó re m u w o l n o ,  zapy­
tać g o :  czyli  należy do tey lub  owey  kongre-  
gacyi ,  k tórey  r e g u ł ,  m ogą cyc h  się sp rz e c i ­
wiać us tawom pańs twa ,  nikt  n i ezna .  B yć  
cz ło n k i e m  iakiey kongregacyi  iest  r ze cz ą  z u ­
p e ł n ie  o d r ę b n ą ,  która do  zakresu p rawa cy­
w i ln e g o  n a l e ż y . . . .  Z ąd a ią  wolnośc i  dla r o ­
d z i c ó w ,  ed u k o w a n ia  swy ch  dz iec i  p o d łu g  
i ch  woli ; wolr jość ta n ie ie s t  w p r awo daw s tw ie  
o b i ę t a ;  czyl iż z n a y d u i e m y  s ię  w o k i e m  p o ­
ł o ż e n i u ,  któ reby umie sz cze n ia  iey w t emż e  

k w y m a g a ł o ?  .Edukacya po w in n a  zawsze  o d ­
pow iad ać  p o t r ze b om  spo łe czeńs twa .  W s z e l ­
ką. i e d n o s t r o n n o ś ć  należy  i le m o ż n a  usuw ać  
z  spo so b ó w  uczen ia .  Co  się zda  i e d n e m u  
m ł o d z i e ń c o w i ,  n i ez da  s ię  d r u g i e m u . . .  Mó-  
wio oo  o m o n o p o l u ,  L i c z b a  z n a y d u ią c y c h

się  szkół  p ry w a tn yc h  n ay l eps zą  ieśt rra <0o d ­
pow ied z i ą .  E ą d a i ą ,  ażeby  rząd  Zrzekł się 
p raw a  d o z o r o w a n i a  szkól  p u b l i c zn yc h .  Za-  
py tayrny się p rawodaws twa .  W s z y s t k i e  in-  
stytuta n a u k o w e  po d le g łe  są nadzoro iv i  r zą ­
d u ;  j akoż w rzeczy samey,  ieżel i  m n i e m a m y  
mieć  p raw o  czuwania  n ad  t-etn, co iest po-  
t r z e b n e m  do u t r z y m a n i a ,  tern większe m a m y  
prawo czuwania  nad  t e rn ,  co obcho dz i  p r z y ­
szłość pańs twa.  P r a w o  oycó w n iezos ta lo  na -  
r u s z o n e m .  O y c o w i e  famil i i  n ie  są p o z b a w ie ­
ni  prawa e d u k o w a n ia  6wych dziec i  p rzez p r y ­
w a tn yc h  nau czyc ie l i .  Us ta wy  u n iw er s )  tetu 
p r zy pus zc a i ą  r ó w n i e  tych u c z n i ó w ,  którzy  
w ich oycow sk i m d o m u  o d b ie ra tą  w y c h o w a ­
n ie  , isk wszystkich i n n y c h ,  do e x a m i n u  i 
s t o p n i . . .  Ko twicą  po m yś ln o śc i  iest  u n i w e r ­
sytet .  ( S z e m r a n i e  na p raw ey  s t ron ie . )  D o ­
brze  myślący  p ro fe sso ro wie  poz os ta ną  naza-  
wsze w k ró lewskich ko l l eg iach.  (Oklaski  po  
l e we y  s t ron ie . )  —  N a  po s i e d z e n iu  dn ia  8- 
toczy ły  6ię dal sze ro zpr aw y o bu dże c ie  m i n i ­
s ters twa p ub l i c zn e go  j w y ch o  wania.  P a n  do
L e p i n e  o ś w ia d c z y ł ,  iż a r g u m e n ts  P a n a  M i ­
nis t ra  za u n iw e r s y te te m  n i e p rz e k o n a ły  go ;  
M ó w i ł  o n  p rze c iw  o h y d n e m u  m o n o p o l i u in ,  
k tó rego  zn i es i e n ia  żąd a ł  w i m i e n i u  rel igi i  i 
n a t u r y .  (Śmi ec h . )  M ó w i ł  daley  w i m i e n iu  
30,OCX) oyców  f a m i l i i , k tórzy wolno ść  e d u k o ­
wan i a  swych  dziec i  w s p o s o b i e ,  i a k i im się  
n ay d o g o d n i e y s z y tn  być z d a i e ,  za s z a c o w n a  
d o b r o dz ie ys tw o  uwaźaią .  „ Jak  m o ż n a  by ło  
—  za w o ła ł  mó w ca  —  p o su w ać  tak daleko  
wśc iek łość  bu rz e n i a  i n i szczyć  poż y t ec zn e  in- 
s ty tu ta ,  k tóreby na leż a ło  t w o r z y ć , g d y b y śm y  
n i e m i e l i  iuź szczęścia po s ia dan ia  t a kow yc h?  
Z ar z u c a i ą  z w ie r z c h n i k o m  tych ins tytutów,  i i 
u z n a i ą  n a c ze ln ik a ,  który n ie  miesz ka  we 
FYancyi ;  ale wszakże p rze z to  o d p r zy s i ę ga m y  
s ię  k a t o l i cy zm u;  nac ze ln i k  b o w ie m  katol icy­
z m u  n ie tn ieszka we ■Francyi.“  —  P a n  V i e n -  
n e t  w z a b r a n y m  głos ie  b r o n i ł  Mi n i s t r a  p u ­
b l i czn eg o  w y c h o w a n i a ,  a poteila r o z w o d z ą c  
się n ad  ró źne in i  sp o so b a m i  ucz en i a ,  wskazy­
wał  szkodl iwość  i e d n e g o  i uż y te c zn oś ć  d r u ­
g i e g o ,  sz cz egó ln iey  zaś wystawiał  korzyści  
w z a ie m n e g o  ucz en i a .  — P o t e m  mówił  P a n  
L a  B o u r d o n n a y e .  M i ę d z y  i n n e m i  rzekł  o n :  
„ P o w i e d z i a ł  M i n i s t e r :  M a m y  bez wą t p i en i a  
p r a w o ,  zapy tać  e i ę  t ego lu b  o w eg o  tfucho-



w n e g o : N a l e ż y s z  ty d o  tey l u b  o w e y  k o n -
g r e g a c y i ?  W ł a ś n i e  ia u  .nu p r z e c z ę ;  bo  o t o  
z a g l ą d a ł o  d o  K a r ty  i z n a y d u i ę  w j c i t n  a r t y-  
k u l e :  „ W s z y s c y  F r a n c u z i  m a i ą  p r a w o  byc  
p r z y p u s z c z a n y m i  d o  u r z ę d ó w  p u b l i c z n y c h .  
M ó w i ą  o p o s t a n o w i e n i a c h  p r z e c i w  J e z u i t o m ; ,  
l e c z ,  P a n o w i e  m o i ,  p o s t a n o w i e n i a  te w y d a ­
n e  b y ły  p r z e c i w  J e z u i t o m  r.  1764. ,  p r z e c i w  
J e z u i t o m ,  k tó r z y  i u ż  p o m a r l i ,  a p r z e c i e ż ,  
c h c ą  ie  z a s t o s o w a ć  d o  J e z u i t ó w , k tó r z y  n i e ­
by l i  i es z t  z e  na  ś w i e c i e ,  g d y  r z e c z o n e  p o s t a ­
n o w i e n i a  w y d a n e  z os t a ły .  M o ż n a  b e z  w ą t p i e ­
n i a  z  r ó w n e r n  p r a w e m ,  iak w szy s t k i c h  i n ­
n y c h  u r z ę d n i k ó w ,  tak i p r o f e s s o r o w  za p y t a ć  
s i ę :  c zy l i  p r z y r z e k a i ą  być  w i e r n y m i  K r ó ­
l o w i ,  b yć  p o s ł u s z n y m i  p r a w u ?  L e c z  
d a l e y  n i e r o z c i ą g a  s i ę  p r a w o  r z ą d u . . .  N a l e ­
ż y  b e z  w ą t p i e n i a  u b o l e w a ć ,  i z ‘ k r ó l e w s k i e  
k o l l e g i a  s ą  p r ó ż n e ,  p o d c z a s  k i e d y  s zko ły  
g m i n n e  i  p r y w a t n e ,  a m i a n o w i c i e  m a ł e  6e-  
i n i n a r y a  p r a w i e  są  p r z e p e ł n i o n e .  N a ­
g r o d z i ł o b y  s i ę  p e w n i e ,  d o c h o d z i e  p r z y c z y n y  
ley r ó ż n i c y .  W a r t o b y  b y ł o  d o w i e d z i e ć  s i ę ,  
z t ą d  to p o c h o d z i ,  iż r e l i g i y n e  i m o n a r c h i c z n e  
w y c h o w a n i e  w z i ę ło  p r z e w a g ę  n a d  śc i ś le  nau*  
k o w e m  w y c h o w a n i e m  w k r a i u ,  g d z i e  n a u k i  
z d a i ą  s i ę  b y ć  p o p u l a r n i e y s z e r n i  n i ż  r e l i g i a .  
W i e c i e i  P a n o w i e  m o i ,  co  ies t  p r z y c z y n ą  t ey  
n i e r ó w n o ś c i ?  J e s t  z a i s t e  we  F r a n c y  i w i e l u  
b e z b o ż n y c h ; l e c z  s a m i  n a w e t  b e z b o ż n i  n i e ­
o b c ą ,  a ż e b y  i ch  d z i e c i  w y c h o w a n e  b y ły  
w b e z b o ż n o ś c i .  W i e l k a  m i ę d z y  n a u t i  p a n u i e  
z e p s u t o ś ć ; l e c z  r o d z i c e  n i e c h c ą ,  a ż e b y  i ch  
d z i e c i  i u ż  w m ł o d o ś c i  s w e y  z a r a ż a ł y  s i ę  tą  
z e p s u t o ś c i ą .  W s z ę d z i e  p a n u i e  d u c h  n i e p o -  
s ł u s z e n s t w a ^  l e cz  r o d z i c e  n i e c h c ą ,  a ż e b y  i ch  
d z i e c i  o k a z y w a ł y  s i ę  k t m ą b r n e m i  p r z e c i w  
s w y m  n a y u c z y c i e l o t n  l u b  wca l e  p r z e c i w  n i m  
s a m y m .  N i e c h  w ięc  M i n i s t r o w i e  n i e w d a i ą  
s i ę  w n i e p o t r z e b n e  a p o l o g i e ;  n i e c h  s i ę  u s p r a ­
w i e d l i w i ą  z s w o i e g o  p o s t ę p o w a n i a .  , P o y t n u -  
i ^ m y  z u p e ł n i e  i ch  p o ł o ź e n i e . “  ( Ż y w e  p o ­
r u s z e n i e  w z g r o m a d z e n i u . )  —  D n i a  u k o ń ­
c z y ły  s i ę  o b r a d y  i c a łk o w i t a  s u m m a  b u d ż e t u  
w y n o s z ą c a .  2 ,380,000 F r a n k ó w  zos t a ł a  p r z y i ę -  
(ą,. __ P o t e m  z a c z ę t o  r o z t r z ą s a ć  b u d ż e t  m i n i ­

s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  W  d n i a c h  
x q . i  i i ,  t o c z y ł y  s i ę  d a l s z e  r o z p r a w y  w t ey

m i e r z e .  —  I z b a  P a r ó w  z a t r u d n i a  s i ę  r o z t r z ą ­
s a n i e m  p r o i e k t u  p r a w a  w z g l ę d e m  p ra s sy  pe-  
r y o d y c z u e y .

* K u n s t y t u c y o n i s t a  d o n o s i ,  iż P a n  E y n a r d  
o d e b r a ł  w i a d o m o ś c i  z G r e r y i  d o  dn i a  2. C z t r -  
w c a ,  p o d ł u g  k tó r y c h  N .  C e s a r z  R o ss y i  k a z a ł  
w y p ła c i ć  s u m m ę  z a s i ł k o w ą  G r e c y i ,  i że  P a n  
P o n d o s t a b l o ,  c z ł o n e k  w y d z i a ł u  f i n a n s ó w ,  
p o s ł a n y  z o s t a ł  d o  M a l ty  i N e a p o l u  po  o d e ­
b r a n i e  t e y ź e .  D r u g a  i e s z c z e  znaczn i e ysz u , .  
p r z e z  i n n e  m o c a r s t w o  u c h w a l o n a  s u m m a  z a ­
s i ł k o w a  n i e b y ł a  l am i e s zc ze  n a d e s z ł a .  O r g a -  
n i z a c y a  k r a i u  o d b y w a ł a  s i ę s z y b k i e m  k r o k i e m  
i m i a n o  n a d z i e i ę  o d z y s k a n i a  w k ró t c e  A t tyki .

R a p o r t  k u u u n t s s y i n y  H r a b i e g o  S i m e o n  o 
p r a w i e  d r u k u  z d a n y  Izbie- P a r ó w ,  ż ąda  p r z y ­
j ęc i a  p r o i e k t u  b e z  w sze lk i ey  p o p r a w k i  i -zo­
s t a ł  o d  K o m m i s s y i  i e d n u m y ś l n i e  p r z y i ę  y, co  
w ię c  s p o d z i e w a ć  s i ę  każe  n a p r z ó d  p r z y i ę c i a  
o n e g o ź  p r z e z  I z b ę .

K o m t n i s s y a ,  t na i ąca  s o b i e  p o l e c o n e  ro z -  
t r z ą ś n i e n i e  p r o p o z y c y i  P a n a L a b b t y  d e  Potr i-  
p i e r e s  w z g l ę d e m  o s k a r ż e n i a  p r z e s z ł e g o  M i ­
n i s t e r ) ' urn*, u k o ń c z y ł a  sw e  c z y n n o ś c i  i o b r 3 la 
P a n a  G i r o d  s w o i m  s p r a w o z d a w c ą .  P o d o b n o  
K o m m i s s y a  w y n u r z y  p r z e z  n i e g o  sw e  z d a n i e ,  
i ż  ie6t u g r u n t o w a n a  p r z y c z y n a  d o  i n s t r u o w a ­
n i a  p r o e t s s u  p r z e c i w  p r z e s z ł e m u  M i n i s t e -  
r y u m .

W  p r y w a t n y m  l iśc i e  z M a r s y l t  w y r a ż o n o :  
„ D y r e k t o r o w i e  z n i e s i o n y c h  m a ł y c h  s zk ó ł  d u ­
c h o w n y c h  w yd a l i  o k o l n e  o d e z w y  d o  r o d z i ­
ców  z n a y d u i ą c y c h  s i ę  w n i c h  u c z n i ó w ,  w zy -  
w a i ąc  i c h ,  a ż e b y  t y m c z a s e m  d z i ec i  swe  po -  
o d b i e r a l i ,  a p ó ź n i e y  p r z ys ł a l i  ie d o  Sz w ayc a ry  i 
i. P i e m o n t u ,  d o k ą d  s i ę  d o b r z y  o y c o w i e  w y ­
n i o s ą ,  aby u y ś ć  p r z e ś l a d o w a n i a .  U w a ż a n o ,  
iż  te o d e z w y  s z c z e g ó l n i e ) - są  do  m a t ek  d z i e c i  
w y s t o s o w a n e .  Z r e s z t ą  i e ze l i  J t z u i c y  c h c ą  
g d z i e i n d z i e y  s z u k a ć  s z c z ę ś c i a ,  to K a p u c y n i  
a n i  m y ś l ą  o. p o d d a n i u  s i ę ,  o w s z e m  tu t e ys zy  
k l a s z to r  k a p u c y ń sk i  p r z y i ą ł  n i e d a w n o  z n a ­
c z n ą  l i c z b ę  n o w i e y u s z ó w . "

D z i e n n i k i  z a p o w i a d a i ą  i uż  t r z ec i e  w y d a n i e  
p i s m a  p o d  t y t u ł e m :  „ P a m i ę t n i k i  m ł o d e g o  J e ­
z u i t y ,  c z y l i  sp i s e k  w M o n t r o u g e ,  w y j a ś n i o ­
n y  r z e c z y  w i s t em i  z d a r z e n i a m i , p r z e z  X .  M a r ­
c e l  M a r t i a l  d e  ia  R o c h e - A r n a u l d . “

(Dodatek.')
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
Nru 59.

( Z  dnia 23. Lipca 1828.)

F r a n c j a .

Z  P a r y ż a ,  dnia 13. Lipca .
Gazeta Francyi  i Codzienna  donosi ły n i e ­

d a w n o , i i  kilku uczniów konwiktu w A u x e r -  
r e , znieważyło ołtarz w iednym z tame­
cznych  kościołów i oświadczyło:  iż kray nie- 
potrzebuie więcey kościołów i xięźy,  Na  to 
odpisu ie  teraz iederi z professorów tam e­
c z nych ,  iż wiadomość ta wierutnym iest fał­
szem.

Tuteyszy  Sąd król. rozs trzygnął  n iedawno 
iż wielka choroba nie iest dostatecznym p o ­
w ode m  do rozwodu.

W  L u g d u n ie  i A m i e n s  obnoszą  po p e ­
wnych  domach petycyą ,  która ma być wprost 
Królowi  podaną  o uchylen ie  pos tanowień 
wzglądem małych Seminaryów.

Gdy Osagec i ,  pokolenie  indyiskie z nad-  
brzeźów Missury,  n ie daw no modni  i we 
wszystkich salonach pożądani ,  odwiedzi l i  
także Pa n a  Lafaye tte,  rzekł  do n iego nay- 
Starszy z n ic h :  , ,Wielki  oycze (wyraz mi ło­
ści i szacunku u Osagetów) ,  mamy uszy,  
a imie twoie doszło do n ic h ,  mamy serce,  
a imie twoie w n iem pozostało.  Im ie  twoie 
jest wszędz ie,  ale osoba twoia tutay tylko ; 
znaiąc imie tw o ie , chciel iśmy cię poznać i oto 
jesteśmy w twoiey przy tomnośc i ,  cieszymy 
s ię ,  źq cię widzimy i źe nas dobrze  przy ją ­
łeś."

Rozmaite wiadom ości.

A l e x a n d e r  H u m b o l d t  towarzyszy N.  K r ó ­
lowi Pruskiemu do Tepl ic .  (N. P a n  prze ie-  
fchał dnia 1, m, b- p rzez  Drezno. )

Hi s torya  angielska napisana przez angiel ­
skiego xiędza katolickiego Dr.  L i n g a r d ,  z o ­
stała prze łożoną  na język włoski.  OycieC 
Ś. zapisał znaczną  l iczbę esemplarzy.

W  A n g t r o u r g  w W s cho dn ic h  Prussach za-  
kładaią seminaryum nauczyc iel skie,  w kto­
re rn 30 młodz ieńców,  umieiących popolsku i 
poniemiecku ,, sposobie  się będą  na nauczy­
cieli e lementarnych .  Je d n a  połowa wybrana  
będz ie  z Królewieckiego,  druga z G u m b i n -  
skiego obwodu regencyinego .

W  Elberfe ld  wyszło urządzenie poł icyine ,  
podług  którego n iewolno  szynkarzom i ka- 
wiarzom przy jmować  młodych  ludzi  niźey 
16 lat bez towarzystwa rodziców lu b  do zo r ­
ców, lub przedawać im napoie.

Bawiący teraz w W i e d n i u  P a n  Paganin i ,  
skrzypek non plus■ u ltra , miał  tam dać kilka 
koncer tów,  lecz dał  ich iuż kilkanaście,  to 
iest 13 , i zebrał na n ich iakie 40,000 Zło ty ch  
mon etą  kon wencyin ą ,  a ieszcze ma dać trzy 
—  i na tern pewnie  się n ieskończy,  zdaie o n  
się bowiem posiadać d a r  przyprawiania n o ­
wych uszu W i e d e ń c z y k o m ,  którzy zawsze 
coś nowego i prawie nadna tu ra ln ego  w g r ze  
Paganiniego  słyszą.

Sprostowanie. W  przeszłey gazecie na stron. 773' 
w  iotym  wierszu od: dołu czytać należy ;■ „Przez W ,  
L a n d s z a f t s r a t u w ą  M asło wską.“-

W iadom ość teatralna. P a n  Esslai r ,  Jadąc 
śpieszno z Wrocławia  do Rygi ,  iuż dziś  tu 
przybędz ie  i zamiast 4,  tylko dwa razy poka­
że się na scenie tuteyszey,  to iest iutro i p o ­
jutrze.
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W Y D Z I E R Ż A W I E N I E  
I>obra Korszicwy w Powiecie Pleszewskim, 

maią być od Sgo Jana r, b. na trzy po sobie 
następuiące Jata, aż do tego czasu 1831 nay- 
więcey daiącemu w dzierżawy wypuszczone. 
Termin do podania ceny dzierzawney wyzna­
cza się n a  d z i e ń  2g.  L i p c a  r, b. po połu­
dniu o godzinie ątey w domu Ziemstwa kredy­
towego, na który zdolni i ochotę dzierżawie­

nia maiący z tem nadmienieniem wzywaią się, 
iż tylko taki do licytacyi przypuszczonym bę­
dzie, który na zabespieczenie licytum 300Tal. 
złoży w gotowiznie i natychmiast udowodni, 
że warunkom kontraktu zadosyć uczynić iest 
w stanie.

P ozn ań  d. 6. L ipca 1828-

D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

0 G  Ł O S Z E N 1 E.

N a z w i s k o Numer
Listu
Zasta­
wnego.

N a z w i s k 0 W y so k ość 
Listu Za­ Listy Zastawne 

podług udania.E x t r a h e n  t a . Dóbr.
Departa­
mentu.

stawnego.
T a la r .

Karól Gottfried Franz, 
w Berlinie 

Kupiec Ludwik Wiener, 
w Gdańsku 

Krawiec Hartwich, 
w Fahremvaldzie 

Rendant P iwko, 
w Gdańsku 

Kościoł w Swienlym,

ExekutorowieTestamen- 
tu Rendanta Herren- 
doerffer w Bydgo­
szczy

35

6»

10
22
23
67
68 
69

5
103

13

21
28
16
16
16

i 58
31

Piochoczyn

mały Kac.

Grabowo 
Staniszewo 

. dito 
Peterwitz 

dito 
dito 

Głuchowo 
Salno 

Trzcinno 
A  et C. 

Buchwald 
Łopatki 

Zawda A. 
Bolumin 
Montowo 

Melno 
Rakowice

Gdańsk

dito

Piła
Gdańsk

500

50

zepsuty.

dito.

spalony.
dito*

. Kwidzyn
skradzione wraz z 

kuponami pro S. 
Jan r. 1828 do 
Bożego Narodze­
nia r. 1831 incl.

skradzione wraz z 
kuponami za S. 
Jan i Boże Naro­
dzenie r. 1827.

I  Rombino Bydgoszcz 800
I I  Montwy dito 200

Powyższe Listy zastawne i kupony, Właści- domagano, aby amortyzacya takowych nastą- 
cielorn onychźe wyźey wyszczególnionym, piła. Wzywa się więc nieznaiomyc.h Właści- 
częścią skradzione, częścią spalone, częścią cieli tychże Listów zastawnych i kuponów, 
zepsute i nieczytalne zostały, dla czego się ażeby swe prawa własności podpisaney Jene«
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ralriey D yre kcy i  L a n d s z a f to w e y , albo D y r t k -  amor tyzacya  tychże L i s tó w  zas tawnych  i kupo-  
cy om  Ł an dsz a f t ow y m w P i l e ,  K w idz yn ie ,  n ó w  nas tąpi .
Gdańsku i Bydgoszczy  lub t e i  Agentowi L a n d -  W  K w id z y n ie  dn ia  i s .  Czerwca r. igaS- 
szaftu Je n e r a ln e g o  E b e r s  w Ber l inie  donosi ły
i u d o w o d n i ł y ,  a l bow ie m w razie p r z e c iw n y m  K r ó l .  P r u s s  Z a c h o d n i c h  D y r e k c y a
po  u p ł y n ie n iu  czasu p r a w e m  prz e p i s an e go  J e n  e r a l n a  L a n d s z a f t o w a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
H i r s c l i  SI  a d  k i ,  bandluiący watami  i 

J e t t a  J a r e c k a  z P o z n a n i a ,  p rzez układ są­
dowy z dnia 24. Kwietnia r. b. zawar ty ,  w spó l ­
ność m a ią tk u  i d o r o b k u  p rzed  wniyśc iem w stan 
ma łżeńsk i wyłączyl i ,  co n in iey szem do publi-  
cz ne y  wiadomości  podaie  się.

P o z n a ń  dnia 3. L ipc a  1828-
Król. Pruski Sąd Z iem ia ń sk i.

cznie naywię cy  d a i ą c e m u , zadz i e rz awi on ą  być 
m a ,  i w tern ce lu  t e rmin  na

d z i e ń  a 8. L i p c a  r.  b., 
z rana  o go dz in ie  9 t e y ,  p rzód  A ss e ss o re m  Są­
du  Nad-Z iem iań sk i ego  Man de l  w naszey I z b i e  
dla s t ron p rze znac zon y ,  n a  który o ch o t ę  dzie­
rża wy maiących ,  z  tera ozn a y m ie n ie m  zapozy-  
w a m y ,  iż warunk i  w  n as zey  Reg is t r a tu rze  
p r ze yr z an e  być  mogą .

P o z n a ń  dnia 16. Czerwca  i § 28 .
K ról. Pruski Sąd Z iem iań sk i .

P A T E N T  S U B  H A S T  A  C Y I N Y .
G r u n t  pod  l i czbą 26*- z z a b u d o w a n i e m  tu  

w  m i e y s c u ' p r z y  mośc ie  Chwa l i sze ws k im, do  
kupc a  H e n r y k a  L esz n i t z  n a l e ż ą c y ,  a na  455 
T a l .  10 sgr.  s ądownie  o c e n i o n y ,  n a  wniosek  
wierzyciela i e d n e g o ,  w d r o d z e  subhastacyi  
naywię ce y  da iąc emu  ma  być sprzedany .  T e r ­
m in  l icytacyiny os ta t eczny,  w y zn a cz o n y  i e s tn a  

d z i e ń  30.  W r z e ś n i a  r. b. 
o [godzinie g tey ,  z ra na  p rzed D e p u t o w a n y m  
R e fe r e n d a r y u s z e m  Jank ows k im w Sali pos ie ­
dz e ń  naszey.  Nay w ię ce y  daiący p rzysądzen ia  
spodz iewa ć  s ię  m o ż e ,  skoro n ie  zaydą  prze .  
szkody p rawne .  T a x ę  i warunk i  w Regis t r atu­
rze  p rzeyrzeć  wolno .

P o z n a ń  dnia 3, L ip ca  1828.
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.

Z A  p o z e w '  ’E D Y K T A L N Y .  ~
G d y  n ad  wsze lk im maią tk iem zm ar ł ey  

w Os t rowie  Sylwiany Zofii  VVilhelminy H e n -  
ryet ty Huzarz ewsk iey  , owdowia łey  P ó ł ko w n i -  
k o w e y , p rze z  r o z p or zą d ze n i e  z dn ia  10. W r z e ­
śn ia  1817. r. process  sukcessy ino  l ikwiclacyiny 
o tw o r z o n y m  został ,  p r ze to  wzywaią  się nin iey ­
sz em n iewiadomi  wierzycie le  d łuźniczki  wspól- 
n e y ,  aby się w t e rmin ie

d n i a  30.  W r z e ś n i a  r. b., 
o  godz i n ie  ęt ey  z rana  przed D e p u t o w a n y m  Sę­
dzią W .  L e n z ,  osobiście  lub przez  p rawnie  
d op u sz cz a ln eg o  P e ł n o m o c n i k a  stawili ,  ilość i

P A T E N T  S U B H Ą S T A C Y I N Y .  
M a ię tn oś ć  B u d z i s z e w s k a ,  składaiąca się 

2 kluczy Budzi szewskiego  Go rz u ch ow a  i P o -  
t r zono wa  w Powiecie  O bo rn ic k i m po łożona ,  
sądownie  na 80,140 Ta l .  2 sgr.  2 den.  otaxowa-  
n a ,  na wniosek Wi erz yc ie l i ,  pub l i czn ie  wię- 
c e y  da iąc emu  p r zed aną  będzie .  D o  p rzed aży  
wyznaczy l i śmy trzy ter inina licytacyi

n a  d z i e ń  25.  P a ź d z i e r n i k a  1828- ,  
n a  d z i e ń  29.  S t y c z n i a '  1 8 2 9 .  i 
n a  d z i e ń  29.  K w i e t n i a  1 8 2 9 . ,  

p r zed  p o ł u d n i e m  o ' g o d z in i e  gtey , z k tórych 
ostatni  za\yitym iest, p rzed D e p u t o w a n y m  Kon-  
sy li arzem Sądu  nas zego  E l sne r ,  w naszey  Izb ie  
d ta  stron.  R ó w ni e ż  na  każde do tóy ma iętno-  
Ści należace dobra  , w szczególności  l icytować 
W te rminie  mo ż n a  i p rzyderzen ie  s tosownie do 
okol iczności  udz ie lo ne  będzie .  Na  t e rmina te 
o c h o t ę  kup na  i zdo lność  posiadania rnaiących,  
w z y w a m y ,  aby się albo osob i śc ie ,  a lbo przez  
p e ł n o m o c n i k ó w  pr aw nie  doz wo lon yc h  stawili,  
i licyta swe p o d a l i , a naywięcey  daiący przy- 
d e r z en ia  spodz iewać  się m o ż e ,  ieżeli  żadna  
p r a w n a  n iezaydz ie  p rzeszkoda .

T a x a  i w aru nk i  k u p n a  w Regi st ra turze n a ­
szey p rze y rz an e  być mogą ,

P o z n a ń  dnia 12. Maia  1828.
K rólewsko-Pruski Sąd Z iem iański.

* O B W I E S Z C Z E N I E .
W i e ś  Pokrzywnica ,  w Po wi ec i e  P o zn ań s k im  

p o ł o ż o n a ,  do Sukcessorów N e y m a n n  n a l e ­
ż ą ca ,  odtąd  na  trzy po sobie  idące  lata publi-
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iakość pretensyi swych okolicznie poda l i ,  d o ­
kumenta ,  papiery i inne dowody, w oryginale 
lub w wypisie wierzytelnym złożyli i co p o ­
trzeba,  do protokułu zdziałali,  pod zagroże­
n i e m ,  iż wierzyciele w terminie niestawaiąci 
i aż do następuiącey inrotulacyi akt z preten- 
syami swemi niezgłaszaiąci s ię,  wszelkie im 
służące prawa pierwszeństwa utracą,  i z pre 
tensyami swemi do tego tylko,  co po zaspoko­
jeniu zgłaszających się wierzyciel i ,  z massy 
pozostanie ,  odesłanemi zostaną.

Nareszcie tym , którzy w osobistem stawie­
n iu  się ,  prawną  doznaią przeszkodę ,  i którym 
tu zbywa n a  zną iomósc i , UU r .  Pilaskiego, Pi- 
głosiewicza,  Brachvogel ,  Mitschke i Pa n  ten, 
Komrnissarzy Sprawiedliwości,  i Trembińskie-  
g o ,  adwokata,  iako pełnomocników przedsta* 
wiamy,  z których iednego lub drugiego sobie 
obrać i pełnomocnictwem i informacyąopatrzyć 
mogą .

Krotoszyn dnia 30. Czerwca 1828-
Król . P rusk i  S ą d  Z iemiański .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N V .  ~
Otworzywszy nad spadkiem Woyciecha Sil- 

b e r ,  farbierza w Wie len iu  d. 30. Listopada 
1823. zmar łego,  na wniosek opiekuna  dzieci 
Jego z  drugiego ś lubu,  process spadkowo li- 
kwidacyiny,  wzywamy wszystkich niewiado­
m yc h wierzycieli massy spadkowey , aby w ter­
min ie do  wylikwidowania pretensyi swych,  na  

d z i e ń  8. L i s t o p a d a  r. b. 
o  godzinie lo tey ,  przed delegowanym Sędzią 
Ziemiańskim Konsyliarzem Koehler,  w miey- 
8C u wyznaczonym, osobiście lub przez pleni­
po ten tów prawnie dozwolonych,  pe łnomocni­
ctwem i inforrnacyą opat rzonych,  na których 
im tuteyszych Komrnissarzy Sprawiedliwości 
Mor i tz  i W e im a n n  propo nu iemy ,  stanęli i 
pretensye  swe podali ,  w przeciwnym bowiem 
razie,  wszystkie swe prawa pierwszeństwa, 
iakoweby im służyć m ogł y ,  ut racą,  i z pre- 
tensyami swemi tylko do tego wskazanemi zo­
s taną ,  coby się po zaspokojeniu zgłaszających 
się wierzycieli,  z massy pozostało.

P i la  dnia ig. Czerwca 1828.
K r ó l .  P  r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

’ Z A  P O Z Ę  w  ¥ d y  k t a l n y .
N a  dobrach Kaźmierzu w Szamotulskim P o­

wiecie po łożonyc h ,  Stoi {lubr.  U L  Nro ,  5. ka­

pitał 210 Talarów z prowizyi po 3 |  od sta 
z dwóch inskrypcyów Ur . Jana  Niegolewskie­
go in Castro Posnaniensi  de feria secunda in 
crastina festi Natalis Sancti Johannis  1617. na 
sto Grzywien czyli 160 Złotych polskich i Ur .  
•Jakóba Niegolewskiego in Castro Posnaniensi  
de feria secunda post festurn Sancti Aegidii 
1583. na  1100 Złt. poi. vigore decreti z dnia 
26. Maia 1800. r. dla kapituły Poznańskiey za- 
intabulowany.  Podług  twierdzenia posiedzi- 
ci t l a  została taż summa iuź zapłacona i z za­
płacenia teyże pokwitowano;  lecz rzeczone 
dokumenta  h a  tę  s um m ę  wraz z attestem re- 
kognicyinym z d. 18. Sierpnia 1800. r. zaginęły.

Na  wniosek Półkownika Ur .  Maxymiliana 
Mlickiego reklamują się przeto wzwyż wspo- 
mnione  dokumenta.  W  tym celu wyznaczy­
liśmy termin na

d z i e ń  4. L i s t o p a d a  r. b.  
o godzinie ępey przed Referendaryuszem Uf .  
H e rzb e rg  w naszym Zam ku  sądowym, na któ­
r y  wszystkich , którzyby iako właściciele, ces- 
syonaryusze ,  zastawniki lub inni ,  pretensye 
do rzeczonych dok umentów rościli ,  zapozy- 
w a m y ,  aby się osobiście,  lub przez pe łnomo­
cników prawnie dozwolonych ,  na których im 
Komrnissarzy Sprawiedliwości UUr .  Guderyan,  
Miltelstaedt ,  Brachvogel  i H oye r  proponuie-  
my,  stawili, i swe pretensye udowodnil i ,  w ra­
zie niestawienia się zaś ich,  spodziewali się, 
iż z swemi pretensyami do więcey razy rze­
czonych dokumentów prekludowani będą, i im 
w tym względzie wieczne milczenie nakaza- 
ne m zostanie a dokumenta za amor tyzowane  
uznane  będą.

P o z n a ń  dnia 29. Czerwca 1828*
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.

Nowe  holenderskie śledzie sztukę po 10 i J 
śg r . , świeży ser szwaycarski funt po 12 śgr. i 
sór z ziół po 15 śgr. przedaie F.  B i e l e f e l d .

Odebra łem znaczny transport pierwszey klas* 
sy cylendrowych bardzo płaskich zegarków, 
także i stołowych w różnych gatunkach.

L e o n  M a s ł o w s k i ,  
p rzy  ulicy Wrocławskiey Nr .  255.

U  Markusa Goldsteina na Komanderyi w go* 
ścincu, są do sprzedania krowy żuławskie,  
sztuk 15 i 3 jałowice cielne.


